
Rok 1874.
D z ie n n ik  K R A J  •w ychodzi c o d z ie ń  w ie c z o ­

re m  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i ś w ią t.
S u m e r  p o je d y n c z y  w  K ra k o w ie  i ‘L w o w ie  

k o s z tu je  5  c e n tó w .

P rzed p ła ta  wynosi:
r o c z n ie  k w a r t,  

w  K ra k o w ie  . . . .  12 z łr .  —  3 z łr .  - 
w A u str ji  z  p r z e s y łk ą  16 „ 4  „
w  N ie m c z e c h  . . . / 1 2  ta l .—  3 ta l .  -
w e  F r a n c j i .................. 80 fr. —  20 f r. —  T t r .
w  S e r b j i , W ło s z e c h ,

R u m u n ii  i  S z w a j c . 48 f r. —  12 f r. — 4  f r .
w  T n r c j i ......................64 „ 16 „ 6 „
w  B e l g j i ......................56 14 .  5
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m ies.
1 z łr .

P r z e d p ła tą  p r z y jm u je  A d m in is tr a c ja  d z . K rą j,  
u r z e d a  p o c z to w e  a u s t i ja c k ie  i z a g ra n ic z n e ,  
o ra z  n iźó j w y m ie n io n e  a je n c je .

R e d a k c ja ,  A d m in is tra c ja  i  E k s p e d y c ja  m ie j ­
s c o w a  w  K ra k o w ie  u l .  M ik o ła jsk a  1. 485. 

L is tó w  n ie f r a n k o w a n y c h  n ie  p rz y jm u je  s ię . 
R e k la m a c je  n ie o p ie c z ę to w a n e  w o ln e  o d  o- 

p ła ty  i u w z g lę d n ia  s ię  j e  ty lk o  w  te rm in ie  
8 d n i .  —  R ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a  s ię .

Cena ogłoszeń (łnseratńw ).
w  p ie rw s z ó ra  u m ie s z c z e n iu  w ie rs z  . . 8 on t. 
w  k a z d ś m  n a s tę p n ó m  u m e s z c z . w ie rs z  5 „ 
S te m p e l o d  k a ż d o ra z o w e g o  u m ie s z c z . 30 „ 

O g ło s z e n ia  p rz y jm u je  a d m in is t r a c ja  i  a je n c je .

Ajencje przyjm ujące p rzedpłatę . W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. WywiaJkowskisgo, handel Wierzuchowskieeo
Ajencje przyjm ujące ogłoszenia. W Krakowie: Mai?an Dworski. — w W iedniu: Hasenstein & Vogler, Fleischmarkt 1 0  Ecke Akademiestrasse — Rudolf M n „ ,e  < S p S W k h »  w .  o p i -  

L ob, biuro anonsów, W olzeile Nr. 2.—  W P ra d z e : Ferdinandsstrasse Nr. 38. —  W Berlinie Monachium Ziirichu i S t  G a l l p n -  R u d o l f  u H  u  Mosse, Seileistatte Nr. 2. Filip
i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t Gallen, Genewie i Sztu tgardzie : Hassensteń-. & Vogler, ’ MonaohJ,,m’ Zur,oi1u 1 8 1  Gal,en' Eudolf Mofise Mnnchen. -  w  Hamburgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie

Przegląd polityczny.
Wczoraj w Peszcie odbyła delegacja 

przedlitawska pierwsze posiedzenie. Na 
wezwanie prezydenta ze starszeństwa wie­
ku, br. Burga, przystąpiono do wyboru 
prezydenta. W ybranym  został Rechbauer 
52 głosami na 53. W krótkiej przemo­
wie powołuje się on na swoje znane prze 
konania polityczne; przyrzeka zupełną 
bezstronność; wskazuje na żywotność de- 
legacyj, które znowu mają przed sobą 
zadanie: nieść ofiary dla ubezpieczenia 
całości państwa a zarazem robić oszczę 
dności, gdzie się tylko da.

W końcu wspomina on o ściślejszój 
przyjaźni z mocarstwami sąsiedniemi i 
wnosi trzykrotny okrzyk na cześć cesa­
rza. Na wiceprezydenta wybrany hr. Po­
tocki. Po załatwieniu wyboru, hr. Andrassy 
wnosi preliminarz budżetu na r. 1875, 
zamknięcie rachunków z r. 1871 i 1872, 
tudzież dwa przedłożenia względem uży­
cia reszt kredytowych z r. 1872; zawia­
domił oraz, że cesarz nazajutrz przyjmie 
delegacje.

Poczem wybrano komisję petycyjną i 
budżetową, które się zaraz ukonstytuowa 
ły. Budżetowa wybrała H erbsta na prze­
wodniczącego. Po posiedzeniu rozdano 
referaty; Schaup otrzymał etat ministerstwa 
spraw zagranicznych; Ritter ministerstwa 
skarbu; Demel, G iskra i Gros wojny; Co- 
ronini zamknięcia rachunków; Grebmer 
izby obrachunkowój.

W czorajsza Wiener Abp. oświadcza na 
mocy upoważnienia, źe na zwykłe zapy­

lan ie  zjW atykanu, czy nowy nuncjusz Ja- 
cobini będzie miie widzianym u dworu 
wiedeńskiego, odpowiedziano z Wiednia 
natychmiast potakująco, poczem dopiero 
Jacobini stanowczo został mianowanym.

Tenże dziennik powiada, źe co do te r­
minu odroczenia rady państwa jeszcze 
nic nie postanowiono i cesarzowi żadnego 
jeszcze wniosku nie przedłożono.

Co się dzieje w Hiszpanji? tego nie 
tak  łatwo dociec. Od chwili walki, trzech 
dniowćj która w końcu wrzała między 
republikanami a karlistami została zupełna

cisza w dolinie Sommorostro. Marszałek 
Serrano jeździł do Madrytu, toczyły się 
jakieś rokowania między obozami prze- 
ciwnemi —- ale w jakim  celu? tego nikt 
niewie. Tyłe tylko jest rzeczą wiadomą, 
źe wojska rządu republikańskiego i karli- 
ści są ze sobą w ciągłój przyjaźni, styczno­
ści i źe o rozpoczęciu na nowo kroków 
nieprzyjacielskich ani mowy nie ma. Ro­
związanie tego zagadkowego położenia 
musi jednak wkrótce nastąpić.

Palenie ciał.
W całój zachodniój Europie, a głównie 

w Niemczech i Wiedniu szerzy się obe­
cnie agitacja i propaganda za — paleniem 
umarłych.

Propaganda ta na pozór małoznacząca 
i dziwaczna, jest jednak w ścisłym związ­
ku z poruszającą dziś umysły kwestją ko- 
ścielno-polityczną; jest odgłosem tój walki 
toczącój się we wszystkich krajach E u­
ropy między kościołem a państwem ; co 
więcój propaganda ta jest — jedną czę­
ścią, jednym  epizodem tój walki. I  dla 
tego tóż nie może ona być pominiętą 
przez organa polityczne. Ci, którzy roz­
poczęli agitację za zniesieniem zwyczaju 
grzebania ciał ludzkich, a za zaprowadze­
niem na nowo starożytnego zwyczaju p a­
l e n i a  ich, nie podnoszą wcale właściwe­
go celu tój agitacji.

Celem jej bowiem nie jest nic innego, 
jak tylko wyzwolenie społeczeństwa ludz­
kiego i n a  t y m  p u n k c i e  z pod prze­
wagi i wpływu kościołów.

Na trzech punktach bowiem w życiu 
ludzkióm wpływ kościołów na społeczeń­
stwo utrzymało się w pierwotnój sile i 
przewadze, a mianowicie przy urodzeniu, 
przy ślubie i przy śmierci człowieka. Naj- 
wolnomyślniejszy człowiek musi według 
istniejących ogólnych zwyczajów nowona­
rodzone dziecko swe wprowadzić do ży­
cia przez próg kościoła; najwolnomyśl- 
niejszy, który nie chce być uważanym za 
dziwaka i lubiącego demonstrację, tylko 
przez próg kościoła wchodzi do stanu 
małżeńskiego, a nareszcie najwolnomyśl-

niejszy wzywa pomocy duchownych, aby 
oddać ostatnią cześć zwłokom drogich 
sobie osób.

Te zwyczaje uświęcone przez długie 
wieki, są do dziś dnia najsilniejszą pod­
porą wszelkiój hierarcbji i wszelkiego du­
chowieństwa. Zasada zaś udzielnośei pań 
stwa i wyswobodzenia państwa z pod wpły 
wu kościoła dopóty nie zostanie urzeczy­
wistnioną, dopóki społeczeństwo w tych 
trzech ważnych chwilach życia ludzkiego 
zawisłóm będzie od kościoła.

Aby człowiek mógł wejść w życie, a 
następnie w stan małżeński bez pomocy 
jakiegokolwiek kościoła, na to nowożytne 
ustawodawstwa wynalazły urządzenie me 
tryk stanu cywilnego. Te m etryki stanu 
cywilnego jednak nie są dostatecznym 
środkiem odsunięcia wpływu kościoła na 
społeczeństwo przy sposobności — pogrze 
bów. Trzeba więc obmyślać środek sku­
teczniejszy, a tym środkiem jest — pale­
nie ciał. Że palenie ciał jest racjonalniej- 
szóm aniżeli grzebanie, to rzecz jasna. 
Grzebanie ma podwójną stronę ujem ną— 
najprzód powoduje ono powolne gnicie 
ciała i jest przyczyną wy więzy wania się 
gazów szkodliwych dla zdrowia żyjących, 
a powtóre pozbawia społeczeństwo wiel­
kich przestrzeni ziem i, któreby mogły 
być daleko użyteczniejszemi dla żyjących, 
a umarłym żadnego pożytku nie przyno­
szą. Ale wszystkie te względy byłyby zbyt 
małój wagi, gdyby się do nich nie przy­
łączył ważniejszy wzgląd na wyzwolenie 
społeczeństwa z pod wpływu duchowieństw 

kościołów.
Monopol księży odprawiania pogrze- 

sów, monopol ich odprawiania ceremonji 
pogrzebowych cięży bardzo na społeczeń­
stwie.

Duchowieństwa wszelkich religji umiały 
z pogrzebów uczynić źródła dochodów; 
a zwyczaj odprawiania pogrzebów ko 
ścielnych nakłada na massy ludu wysokie 
podatki na rzecz kościołów i ducho­
wieństw.

Dążenie więc nowożytnych prawo- 
dawstw do uwolnienia mass ludu od zby­
tecznych ciężarów kościelnych, nie mogło 
się zatrzymać przy zaprowadzeniu metryk

stanu cywilnego, ale musi dążyć do z n i e ­
s i e n i a  t y c h  z w y c z a j ó w ,  które od­
dają człowieka w pewnych chwilach życia 
na łaskę i niełaskę duchownych.

•Takie znaczenie ma agitacja za pale­
niem ciał, k tóra dzisiaj szerzy się w środ- 
kowój Europie.

Co do nas jesteśm y tylko biernymi wi­
dzami tych ag itacji; rozwój społeczny u 
nas nie doszedł jeszcze do tego punktu, 
aby agitacje te mogły u nas znaleźć od­
głos. Lud nasz potrzebuje jeszcze księży, 
a księża potrzebują dochodów. Zresztą 
w kraju naszym mamy jeszcze dużo zie­
mi i dużo nieużytków i nie potrzebujemy 
umarłym szczędzić grobów.

Ale agitacja ta szerząca się dziś na za­
chodzie, powinnaby dla duchowieństwa 
naszego głównie na wsi być przestrogą, 
aby nie wyzyskiwało zbytecznie tego źró­
dła swych dochodów. Ileż to razy sły­
szymy skargi, źe pozostała wdowa osta­
tnią krowę sprzedaje, aby okupić odpra­
wienie pogrzebu dla męża. Taka b ez­
względność w pobieraniu opłat za usługi 
duchowne, gotuje tylko grunt pod agitacje 
podobne, jak  te, które dzisiaj szerzą się 
na zachodzie.

Człowiek tak długo trzyma się odwiecz­
nych zwyczajów, jakkolwiek nieracjonal­
nych, uopóki zbytnie nadużycia nie każą 
mu ich porzucić. Niechaj o tćm pamiętają 
ci, którym z w y c z a j  tak korzystne dziś 
w społeczeństwie oddał stanowiska.

Wybory do rad powiatowych.
W R z e s z o w i e  wybrani zostali z 

mniejszych posiadłości: Edward i H enryk 
Jędrzejewicze właściciele większych po­
siadłości, Misiewicz właściciel posiadłości 
gruntowej, Szameit adjunkt sądu powiato­
wego z T yczyna, ks. Broda i ks. Kara- 
kulski proboszcze z Krasnego i Przyby- 
szówki — resztę sześciu włościan, gospo­
darzy zacnych, umiejących czytać i pisać.

W  M i e 1 c u wybory wypadły nader po­
myślnie, wszyscy kandydaci przez komi­
tet powiatowy postawieni, przeszli znaczną 
większością głosów.

ODALISKI.
Powieść  Historyczna,

Lewina ScłinclŁinga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Franciszek Stefan okazał pewne nie­
miłe zdumienie i zaczerwienił się na te 
słowa arcyksiężniczki.

— O, wyrządzasz mi gorzką krzywdę, 
ma cousine — rzekł. — Nie w iem , kto 
mię przed tobą obmówił. Ale to jest ob­
mowa...

Źe jegomość książę Lotaryngji co­
dzień w godzinach wieczornych znika za­
gadkowym sposobem ze swoich aparta­
mentów?

— Jak  tóż śledzone są moje k ro k i!__
śmiejąc się serdecznie, zawołał F ranci­
szek Stefan.

— W łaśnie to nie dowodziłoby nader 
pilnego śledzenia — wtrąciła Marja Te­
resa.

— Nie jestem już dzieckiem — odrzekł 
młody człowiek z niejakióm rozdrażnie­
niem.

— Czy postąpiłeś już tyle w języku 
twoich nowych poddanych, żeby wiedzieć, 
co znaczy Chi lo sa?

— Takbym  sądził!
— Chi lo sa jest miłóm i bardzo czę­

sto używanóm słówkiem i znaczy: kto 
wie ? — ciągnęła dalój Marja Teresa.

— A zatóm ma cousine najmiłościwiój 
raczy uważać mnie za dziecko! — od­
parł Franciszek Stefan.

— Czy to cię obraża?
— Co z twoich ust wychodzi, to mnie 

nie obraża, Marjo Tereso! — ze szczero­
ścią odrzekł młody człowiek.— Obchodź 
się i nadal ze mną, jak  z dzieckiem. 
Wiesz, że dzieci wiele praw mają, a mię­
dzy temi są niektóre godne zazdrości.

— Mianowicie?
— Naprzód prawo mówienia prawdy.
— A czy to lubisz?
— Zwłaszcza gdy moja najmiłościwsza 

kuzynka raczy słuchać prawdę!
— Jaką prawdę?
— Źe ona jest światłem moich oczu, 

i źe ja nie mógłbym żyć, pozbawiony jój 
niebiańskiego wejrzenia.

Arcyksięźniczka odwróciła się wpół 
rozkapryszona.

-— W ięc to nazywasz prawdą?
— Jeżeli prawda kiedykolwiek królo­

wała au pays du Tendre! — zaklął się

— Że tam jój ojczyzna, tego nikt jesz­
cze nie odważył się utrzym yw ać! Cały 
pays du Tendre nie jest niczóm innóm, jak  
tylko zmyśleniem poetów! Nie, gdy W asza 
W ysokość chce być szczórym, powinie­
neś mi powiedzieć prawdę, gdzie...

— G dzie ... cóż dalej, ubóstwiana ku­
zynko?

— No, gdzie właściwie zwykłeś tak 
regularnie spędzać późne godziny wie­
czorne.

— Błąkam się po milczących, cieni­
stych ulicach ogrodu -— odrzekł śmiejąc 
się młody człowiek — i jako  wierny pa­
sterz powierzam łagodnój Selenie cierpie­
nia kochającego, lecz okrutnie wzgardzo­
nego se rca !

— Zapewne odpowiedź taka mocno po­
piera pretensje twoje do dziecinnego wie­
ku. Ale mówiąc serjo, niegrzecznie jest 
zbywać mnie podobnemi wybiegami i żar­
cikami, mości książę!

—- Cóż to za żarty! Alboź jest kto, 
coby ze współczuciem i litością wysłu­
chał boleśnych westchnień ciężko zranio­
nego serca, wyjąwszy...

— Ach, to wszystko gadanina, którą 
się słyszy w komedjach pasterskich — 
przerwała areyksiężniczka.

— Czy masz co przeciw komedjom 
pasterskim ?

— Tak je s t, są one bardzo nudne, 
śmiertelnie nudne, chyba że ktoś sam 
gra rolę pasterską! Jam  nigdy nie miała 
roli w źadnój komedji pasterskiój, mon 
cousin!

Arcyksięźniczka wymówiła te słowa 
w tonie wyrzutu.

— A ja ?  — odparł z prostotą F ran ­
ciszek Stefan Lotaryński. — Zkądźebym 
ja  miał taką rolę?

— Powiedziałam ci, że wszelka paster- 
skość ogromnie mię nudzi, nie żądaj za­

tóm, żebym się wdawała w szczegóły.
— Żądam tylko jednój rzeczy, miano­

wicie, żebym zrozumiał, dlaczego dziś 
podoba się Waszej Wysokości w kaźdóm 
do mnie słowie ukryć jakieś źądełko?

— Jeżelim przez to obraziła W aszą 
Wysokość, jestem gotowa naprawić błąd, 
składając ci hołd podziw ienia, żeś już 
tak daleko postąpił w dobrój grze ko- 
micznój.

•—• Im dalój, tóm gorzój!
— Alboż nie grasz po mistrzowsku na­

iwnego, niewinnego, o niczóm niewiedzą- 
cego ?

— Ale o czómźe mam wiedzieć ? na 
miłość boską, powiedz, ubóstwiana księ­
żniczko, którój to nudnćm się wydaje, 
źe wierny pasterz martwi się jój okru­
cieństwem !

— Co ty masz wiedzieć, o tóm nie ma 
mowy, tylko o tóm , co ja  chciałabym 
wiedzieć!

— A mianowicie?
— Gdzie jegomość książę tak regular­

nie marnuje godziny wieezorne !
— Przysięgam ci, arcyksiężniczko, od­

parł rumieniąc się, młody człowiek, źe 
ich nie marnuję. Marja Teresa chciała coś 
odpowiedzieć, ale w tój chwili przystąpiła 
frejlina, hrabina Juljanna Bolagno, i po­
ufna rozmowa dwojga młodych ludzi usta­
ła. Frejlina oznajmiła, źe Jego Cesarska 
Mość przejażdżki w towa-
rzystw ie f'^aH ^^ jszó j arcyksiężniczki.

W 4fe«i®S6tórównocześnie zajeżdżały
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W C h r z a n o w i e  weszli następujący 
w skład przyszłój rady powiatowej: Fili­
pek Józef wójt z Kwaczały, ks. Gołda 
Andrzój proboszcz z Poręby, Głuch Mi­
kołaj wójt z Trzebini, Krupa Jan włościa­
nin z Luszowic, Kosobucki Józef organi­
sta z Krzeszowic, Łowiec Wawrzyniec 
wójt z Żarek, Mandecki Maciój wójt z 
Nawojowśj Góry, Noworyta Wincenty 
przełożony obszaru dworskiego z Zagórza, 
Rychlicki Hipolit lekarz z Jaworzna, ks. 
Ściborowski Konrad, proboszcz z Krze­
szowic, Wąchoł Jan wójt z Rudawy.

W N o w y m  S f c z u  weszło do rady 
powiatowój czterech członków z inteligen­
cji a między tymi jednogłośnie pan 
Adolf Dobrzyński właściciel dóbr ziem­
skich i dotychczasowy prezes rady pow.

W G r y b o w i e  wybrano samych wło 
ścian, między tymi niektórych piśmiennych.

W  B r z e s k u  wybrani zostali prawie 
jednogłośnie: Wład. Dąmbski właściciel 
dóbr, prezes rady pow., Konst. Ramult, 
notarjusz, zastępca prezesa; ks. Franc. 
La Croix, proboszcz w Borzęcinie, czło­
nek wydziału pow.; ks. dr. Jan Turlej, 
proboszcz w Porąbce Uszewskiój; ksiądz 
Frano. W olf, proboszcz w Zaborowiu; 
ks. Ignacy Kubasiewicz, proboszcz w Brze­
sku ; Jan Wróblewski gospodarz w Szcze­
panowie, członek obecnój rady powiato- 
towój; Piotr Cyga wójt w Jadownikach; 
Józef Szincel wójt w Biskupicach Radło 
wskich; Ant. Boryczka gospodarz w Sło- 
twinie, członek dot. rady pow.; Józef La­
ska wójt w Jasieniu; Jan Górski wójt w 
Tworkowy. Siedmiu z nich snie należało 
dotąd do rady pow.; są jednak wszyscy 
bez wyjątku w nowój radzie bardzo pożą­
dani.

W  S a m b o r z e  wybrano kandydatów 
narodowych, 2 właścicieli części tabular­
nych dóbr i 10 gospodarzy wiejskich, 
mianowicie: pp. Baranieckiego, Łopusie- 
wicza, Malej kiego, Durkalca, Skałeckiego, 
Mleczka, Czajkowskiego, Neuberta, Ku- 
strzyckiego, Iwanczyszaka, Lityńskiego i 
Dobrowolskiego.

W  S t a n i s ł a w o w i e  zwyciężyli kan­
dydaci przez ruskich księży postawieni. 
Wybrano: ks. Szymona Harasymowicza, 
ks. Ant. Strutyńskiego, ks. Wasyla Żało- 
zieckiego, ks. Jana Łopuszyńskiego prof, 
gimn.; Oleksę Koroluka z Pobereża, Ole- 
ksę Żająca z Deljowa, Piotra Dubowskie- 
gozDubowiec, Oleksę Kochutiaka z Kni- 
chinina i Jana Szewczuka.

W  K o ł o m y i  wynik wyborów jest po­
myślnym. Jeden tylko specyficznie świę- 
tojurski kandydat przeszedł. Żydzi zacho­
wali się przyjaźnie.

W B o c h n i  wybrani zostali: ksiądz 
W. Wąsikiewicz proboszcz z Starego Wi­
śnicza, Jan  Orzechowski wójt z Łazów, 
Mateusz Stochel wójt z Królówki, Anto­
ni Bilski wójt z Rzegociny, Józef Roga­
la wójt z Trzciany, Fr. Nowak wójt z Pod- 
łęźa, Jakób Juszczyk z Rajbrota, Woj­
ciech Jawień z Gierczyc, Szymon Heród

przed pałac duże karety poszóstne, oto­
czone służbą w czarnój liberji z żółtemi 
jedwabnemi galony i w płaszczykach a 
1’Espagnol. Halabardnicy w czerwonych 
kurtkach z czarnemi wyłogami z aksa­
mitu i w czarnych płaszczykach bez rę­
kawów, stanęli po prawój i po lewój stro­
nie przysionka. Marja Teresa wzięła lek­
ką mantylę z jasnozielonego jedwabiu, 
obszytą białemi koronami, którą hrabina 
Juljanna zarzuciła jój na ramiona, i od­
dała nader lekki, na kokieterję zakrawa­
jący ukłon księciu Lotaryńskiemu, przy- 
czóm tenże jak sądził, spostrzegł na jój 
ustach uśmiech ironiczny. Potem udała 
się arcyksięźniczka do apartamentów swe­
go ojca cesarza.

Książe Franciszek Stefan Lotaryński, 
rozmyślając patrzał za nią.

— Na tym dworze wszystko ma oczy 
Argusowe! rzekł sam do siebie. Nawet 
moją i mojego poczciwego starego ba­
rona Webera maleńką tajemnicę — i tę 
wyszperali i użyli jej, aby mię oczernić 
przed damą mojego serca. Szczęście źe 
ona podobno nieprzywięzuje do tego wiel- 
kiój uwagi. Jednakże muszę pomówić o 
tern z baronem Weberem! Poczem ksią­
żę opuścił salon i udał się do swego po­
koju, aby szybko zamieniwszy toaletę, 
przyłączyć się do spacerowego orszaku 
cesarza na jednym z osiodłanych koni, 
które rżąc i kopiąc nogami, mieszały się 
do pstrego, ruchliwego obrazu powozów,

z Lipnicy (wsi), Jan Kaczmarczyk z Sta­
rego Wiśnicza, Karol Rojek z Kolanowa, 

sepka z Targowiska.
W R z e s z o w i e  wybrani sami wło­

ścianie, ale wszyscy prawie umieją czytać.
W D r o h o b y c z u  wybrani sami świę 

tojurcy: 5 księży, 2 cywilnych i 5 wło­
ścian. Nowo wybrani: Antoniewicz, Nie- 
miłowicz i Krysko (chłop).

W B ó b r c e wybrano najzagorzalszych 
świętojurców księży i 8 włościan. Agita­
cji ze strony naszój nie było prawie 
żadnój.

W S k a l a c i e  wybrany został jeden 
właściciel z większych (Ludwik Chrza­
nowski) i 11 z mniejszych posiadłości.

W M o ś c i s k a c h  wybrani zostali: 
Wasyl Bałabuch z Chakumowa, Wawrzy­
niec Czerwiński z Tuligłów, Piotr Andru- 
siewicz i Szymon Torski z Wiszni, Ste­
fan Procko z Dydiatycz, Władysław Szott 
z Lackiejwoli, Marcin Chomiak z Trzciań- 
ca, Wawrzyniec Winiarski z Rusta, Ste­
fan Skwirko z Czyszek, Wojciech Szupi- 
ny z Twierdzy, Michał Kornelik zZawa- 
dowa, Aleksander Halik z Lipnik.

W P r z e m y ś l a n a c h  wybrany zo­
stał Hilary Treter, zresztą włościanie.

W  Z a l e s z c z y k a c h  wybrano 2ch 
księży ruskich, 5 djaków i 3 włościan.

W  Ż y d a c z o w i e  wybrano 7 księży 
ruskich i 5 włościan. Niepomyślny ten 
wybór ułatwiła szlachta nasza zupełną 
bezczynnością za swój strony.

W J a w o r o w i e  wybrano włościan: 
Wasyla Brasiuka z Jaźowa nowego, Mi­
chała Kuńca z Moraniec, Łuczkę Gałana 
z Muźyłowiec, Stacha Łosiowa z Ożomli, 
Jakóba Henzela z Rehbergu, Filipa Kei- 
pera z Szumlan, Dmytra Maksymyszyna 
ze Szkła, Jana Holderbauma sen. z Kut- 
tenberga, Piotra Nossa zCetuli, Mikołaja 
Rezoluta z Huków, Fedka Karpelucha ze 
Semerówki i burmistrza miasta Jaworo­
wa Ferdynanda Paara.

W C z o r t k o w i e  wybory odbyły się 
w największym porządku i najpomyśl- 
niój. Wybrani: dr. Wernicki, dr. Czacz- 
kowski, dzierżawca Borysikiewicz, trzech 
księży,, dwóch mieszczan i czterech wło­
ścian. Swiętojurcy, widząc całkowitą prze­
graną, przed czasem opuścili salę.

W R o h a t y n i e  zostali wybrani pp. 
Adolf Kornberger, Emeryk Bauknecht, 
Edmund Mortkowicz, Alfred Penter, Mi­
chał Rieger, Bazyli Makowicz i sześciu 
włościan.

W y b o r y  z m i a s t :
W T a r n o w i e  wybrani zostali: Dr. 

Rutowski Klemens, Misiągiewicz Józef, 
dr. Jarocki Feliks, ks. Martusiewicz Jó­
zef, Spławiński Jan, Szeligiewicz Stanis., 
Boczkowski Feliks, Rapoport Simche, 
Schleisteher Salomon, Westreich Abrah.

W B o c h n i  wybrano następujących: 
Dra Fr. Hoszarda, Romana Niwickiego 
burmistrza, Matakiewicza c. k. sędziego 
pow. z Niepołomic, Karola Lacha burmi­
strza z Ujścia Solnego, Ant. Wyrwicza

zwierząt, sług, jeźdźców eskortujących i 
kawalerów dworskich.

Po kwadransie było zupełnie cicho i 
pusto w dziedzińcu Faworyty, dopiero co 
tak pełnym gwaru. I  pałac sam w nieo­
becności rodziny cesarskiój stawał się sto­
sunkowo martwym i odludnym, ta k , iż 
gdy który z jego lokatorów chciał coś u- 
czynić, czego nikt nie powinien był wie­
dzieć, musiał przyznać , źe obecna chwila 
była ku temu najsposobniejszą.

Zdanie to zdawał się podzielać wysmu- 
kły jegomość w czarnym aksamitnym stro­
ju ozdobionym insygnjami godności szam- 
belańskiój: spiesznym i cichuteńkim kro­
kiem szedł przez kurytarz najwyższego 
piętra pałacu, zatrzymał się przed osta- 
tniemi drzwiami i przyłożył oko do dziur­
ki od klucza, obejrzawszy się wprzód do 
koła, aby się upewnić, czyli nie był przez 
kogo śledzonym. Potóm lekko zapukał — 
nizki bas odpowiedział na to mocnym, 
prawie grzmiącym głosem : Proszę!

Wysmukły jegomość ze złotym kluczem 
u poły — już go znamy, gdyż jest to 
wierny wielbiciel hrabiny Juljanny Bola- 
gno z pięknój krainy hiszpańskiój — o- 
tworzył drzwi i wstąpił do pokoju, do 
którego ktobykolwiek wszedł, musiałby 
niezmiernie być zaambarasowany, nie wie­
dząc, kędy ma naj pier wój skierować spoj­
rzenia — czy na dziwaczne urządzenie 
tego mieszkania, czy na dziwaczniejszą 
jeszcze postać lokatora.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

burmistrza z Wiśnicza, Szymona Kopyto 
burmistrza z Lipnicy murowanój.

W  M i e l c u  i R a d o m y ś l u  wybrani: 
ks. Józef Knutelaki proboszcz mielecki, 
dr. Lipowski notarjusz radomyślski i Fe­
liks Pietrzycki pocztmistrz z Radomyśla.

W Z a l e s z c z y k a c h  wybrano bar. 
Brunickiego, Klusika (sędziego) i Griin- 
steina.

W T ł u m a c z u  wybrani zostali: Czal- 
czyński burmistrz, Skawiński burmistrz, 
hr. Rozwadowski, Moniuk mieszczanin, i 
Chorzowski adjunkt sądowy.

W J a w o r o w i e  wybrani zostali: dr. 
Adolf Friedberg, lekarz powiatowy z Ja ­
worowa, Abraham Oranż, właściciel dóbr 
ziemskich ze Świdnicy, Albin Łabęcki, 
pocztmistrz z Jaworowa, Mikołaj Hołub, 
c. k. notarjusz z Jaworowa, Michał Dyh- 
dalewicz, lekarz miejski z Krakowca, W ła­
dysław Lachowicz, aptekarz z Jaworowa.

W B o r s z c z o w i e  wybrano: Jana 
Kocza, Kajetana Smagłowskiego, Franc. 
Dzierzkę i Jakóba Kohna.

Włocłiy.
Zdaniem najpoważniejszych dzienni 

ków i osób, zużyła się izba włoska już 
całkiem, i tak dalece poćwiertowała na 
kółka i koterje, źe żadna wielka inicja­
tywa ani znakomita uchwała z łona jój 
wyjść nie zdolna, Minghetti ma więc za 
miar rozwiązania jój. Jednak wątpić na­
leży, aby to rozwiązanie nastąpiło przed 
jesienią.

Podczas świąt były ciekawe w Rzymie 
prelekcje profesora Filopantego, dość sła­
wnego astronoma i uczonego z Bolonji. 
Atoli mowy te nie tyczyły się bynajmniój 
ciał niebieskich, ale wielkich pytań reli 
gijnych naszego wieku. P. Filopanti chce 
Włochy i Europę reformować za pomocą 
ewangelii, odmłodzić je  i odrodzić przez 
ewangeliczną prostotę, cofnąć kościół do 
jego pierwotnego demokratycznego stanu. 
Dla niego jak  dla Strauss’a i Renan’a 
Chrystus jest wielkim człowiekiem, mędr- 
cem, filozofem oraz męczennikiem. Fi- 
lopanti należy do istniejącój dotąd we 
Włoszech sekty Fausta i Leljusza Socy- 
nów.

Włoscy wielbiciele jego wystosowali 
doń temi dniami adres jako do swego 
najukochańszego mistrza i proroka. W a 
dresie tym, ogłoszonym w dzienniku „la 
Riforma“, znajduje się serdeczna wzmian­
ka o dawnój Polsce z powodu jój jedy 
nój tolerancji, o przytułku, jaki tam 
wspaniałomyślnie dawano prześladowa­
nym wszelkiój wiary i wszelkiój narodo­
wości.

Zapał do dawnój Polski, jakim tchnie 
ten adres wcale dla Polaków nieprzezna- 
czony, dowodzi, jak głęboko wspomnie­
nie dawnych dobrodziejstw przechodowa 
ło się w pamięci i sercu socynjan. Jest 
to niby głos nagle się z grobu odzywa­
jący, a pełen niewymownej wdzięczności 
i serdeczności dla rzeczypospolitej Zy­
gmunta Augusta i Batorego. Pamięć do­
bra wszystkie krzywdy i nieszczęścia prze­
żyła.

Możemy się spodziewać innych tego 
rodzaju objawów przy inauguracji socy- 
njańskiego zboru i posągów Fausta i Le­
ljusza Socynów, jaka się wkrótce odbyć 
ma w Sienie.

Rada miejska.
Pierwszym przedmiotem wczorajszego 

posiedzenia, odbytego pod przewodnic­
twem dr. Weigla, był wybór dwóch człon­
ków do wielkiego wydziału kasy oszczę­
dności.

Przewodniczący dr. Weigel przerwał 
posiedzenie na kilka chwil, aby radcy 
mogli się między sobą porozumieć co do 
tego wyboru.

Porozumienie w istocie z wielu wzglę­
dów było potrzebnóm, gdyż wybór ten 
był dość ważnym. To tóż między wię­
kszością obecnych radców nastąpiło po­
rozumienie i wybrano przeważną liczbą 
głosów, bo 29 i 30 głoszmi dr. Rydzow- 
skiego i rejenta Muczkowskiego.

Następnie przyszedł pod obrady wnio­
sek sekcji policyjnój o uregulowanie kwa­
terunków wojskowych w Krakowie.

Po odczytaniu wniosków i dotyczącego 
sprawozdania przez adjunkta magistratu 
Piotrowskiego, zabrał głos w rozprawie 
ogólnój dr. Samelson.

Dziwi się mówca, że magistrat dotych­
czas nie wygotował dokładnego katastru 
kwaterunkowego, który powinien być pod­
stawą uregulowania tój sprawy i dla tego 
głównie jest za przejściem do porządku 
dziennego nad całym projektem sekeji.

Radca M u c z k o w s k i  wnosi, aby rada 
miejska wystosowała petycję do delegacji 
wspólnych o uregulowanie naleźytości kwa­
terunkowych, gdyż niesłuszną jest rzeczą, 
aby ciężar kwaterunkowy ciężył na poje­
dynczych tylko miastach, przez które 
wojska przechodzą.

Radca W a r s z a u e r  dziwi się również 
dla czego magistrat dotąd nie ukończył 
katastru kwaterunkowego.

Radca S z u k i e w i c z  popiera wniosek 
Muczkowskiego, aby się udać do delega­
cji wspólnych o uregulowanie naleźytości 
kwaterunkowych i rozłożenia ich na cały 
kraj. Dalój chciałby mówca, aby w pro­
ponowanym projekcie przyjąć poprawkę 
tój treści, aby biuro kwaterunkowe ma­
gistratu upoważnionóm było do najmowa­
nia kwater dla tych właścicieli, którzy 
nie mogą dać kwater żołnierskich in na­
tura.

To samo mniój wiącój powtarza radca 
R z e w u s k i .

Radca M e n d e l s b u r g  powstaje prze­
ciw zasadzie p r o g r e s y j n e g o  podatku 
na kwatery oficerskie, która to zasada 
zbyt obciąża tych, „którzy są tak nie­
szczęśliwi, że posiadają wielkie domy“.

Radca R e d y k  sprzeciwia się propo­
zycji r. Rzukiewicza, aby biuro kwaterun­
kowe miało najmować kwatery dla tych 
właścicieli, którzy takowych dostarczać 
in natura nie mogą, albowiem biuro kwa­
terunkowe nie ma dostatecznych sił, aby 
w danym razie tak wielkiój pracy podołać.

Radca Z i e l e n i e w s k i  jest za tóm, 
aby się starać u rządu, aby miasto Kra­
ków zaliczonóm zostało do Ilgiój klasy 
miast pod względem wynagrodzenia za 
kwatery; należy ono bowiem dotyczas do 
III  klasy, podczas kiedy Lwów, Berno, 
Praga należą do Ilgiój klasy i pobierają 
wyższe wynagrodzenia za kwatery.

Następnie przemawiają jeszcze radcy 
Chęciński, Dworski, Feintuch i Jakubow­
ski, wśród wielkiego znużenia rady z po­
wodu przewlekającój się rozprawy ogólnój.

Po zamknięciu dyskusji ogólnój i od 
rzuceniu wniosków dążących do odrocze­
nia całój sprawy przystąpiono do rozpra­
wy szczegółowój, w którój przyjęto pierw­
sze trzy ustępy wniosku sekcji, poczóm 
dla spóźnionój pory przewodniczący dr- 
Weigel zamknął posiedzenie.

K ronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 21 kwietnia.
lÓZef Goebel, sekretarz tow. muzycznego 

krakowskiego „Muza“, zawiadamia szanownych 
członków, oraz osoby interesowane, iź obo­
wiązki tyczące się towarzystwa załatwia co­
dziennie, wyjąwszy dni świątecznych, od go­
dziny 9 — 10 przed południem w salach tegoż 
towarzystwa.

M agistrat podaje do wiadomości, że ustawa 
dla publicznych pojazdów w Krakowie przez 
wysokie ces. kr. namiestnictwo, pod dniem 9 
czerwca 1873 r. zatwierdzona, obejmująca pra­
wa i obowiązki dorożkarzy tak 2-konnych jak 
i 1-konnych i ustanawiająca należytośei za 
jazdę im należne, w biurach komisarzy obwo­
dowych do przejrzenia się znajduje. Oprócz 
tego złożoną została w kasie miejskićj pewna 
ilość egzemplarzy wspomnionśj ustawy, którą 
po cenie 50 ct. za egzemplarz nabyć można.

Dnia 17 b. m. znaleziono pod Bożemi Mę­
kami koło wału warownego między Podgórzem 
i Ludwinowem dziecko parotygodniowe jeszcze 
żywe. Podgórska zaś ekspozytura policji wy­
śledziła przedwczoraj matkę dziecka w osobie 
Zofji Jakowlakowój z Pcima pod Myślenicami, 
która dziecko dnia 2 b. m. urodzone z rozpa­
czy tam porzuciła.

Trup żołnierza pułku Ruprecht, który, jak 
w nr. 89 Kraju dnia 19 b. m. doniesiono, 
skoczył z mostu podgórskiego do Wisły, zo­
stał znaleziony wczoraj wieczorem pomiędzy 
Dąbiem a Ludwinowem.

Jak nam donoszę Z Miechowa, oczekują 
tam w jesieni przyjazdu kilku członków domu 
carskiego, którzy mają objeżdżać gubernje kie­
lecką i piotrkowską, ci, jak twierdzą rosyjscy 
wojskowi, przybędą także na tegoroczne wiel­
kie ćwiczenia wojskowe w okolicach Krakowa.

Dnia 16 b. m. w południe, odbył się w Pa­
ryżu ślub hr. Stanisława Tarnowskiego, prof.
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tutejszego uniw ersytetu z panną Różą-M arją 
Branicką.

+ R a fa ł M iłk o w sk i, w eteran wojsk po l­
skich z r. 1 8 31 , um arł w sobotę (18 b. m.) 
w szpitalu  powszechnym we Lwowie.

Dnia 18 b. m., O godzinie 4 po południu, 
um arł w Przem yślu tkn ięty  paraliżem  na ulicy 
H enryk Mises, bankier ze Lwowa.

Pani W alentyna Douillet, licząca lat 42 ,
wdowa po kapitan ie  wojsk moskiewskich, za ­
m ieszkała pod 1. 10 przy ulicy K opernika we 
Lwowie, stru ła  się w nocy na 16 b. m. we 
własnem  pom ieszkaniu, zażywszy przez n ie­
ostrożność znacznie w iększą ilość lekarstw a, 
aniżeli jćj to  lekarz przepisał.

Dyrekcja teatru W Poznaniu  ogłasza na­
stępujące sp raw ozdan ie :

P rzedstaw ienia sezonu zimowego rozpoczęły 
się dnia 8 października r. z. a  ukończyły dnia
6 kw ietnia 1874  roku.

W  ciągu tego czasu dano 92 przedstaw ień, 
czyli blizko 4 na  tydzień. W ypełn ia ły  je  ope­
ry , operetki, tragedje, d ram ata, komedje, kro- 
tocbw ile i anegdoty. O per dano 4 , a m ianowi­
cie : „H alkę" 8 razy, „F lisa" 2 razy , „V io lettę“
7 razy  a „Faw orytę" 3 razy. P rócz tych oper 
wystawiono po dw ak rsć : 4 ak t „Żydówki" i 
4  ak t „R igoletto", oraz z „F austa" scenę z 
kołow rotkiem  i arję z brylantam i, z „Cyrulika 
Sew ilskiego" kaw atynę z pierwszego aktu.

O peretek wystawiono 3, tj. „P iękną G alateę" 
grano 7 razy, „M ałżeństwo przy  la tarn iach" 2 
i  „C zułą stronę" dwa razy.

W  ogóle całe opery grano 20 razy , operetki 
11 razy , uryw ki z oper 5 razy, z czego w ypa­
da  n a  miesiąc 6 razy, czyli w przecięciu na 
miesiąc 13 przedstaw ień , połow a praw ie na 
operę i operetkę.

W  ciągu sezonu tego graną by ła  jed n a  tra- 
ged ja  : raz „Noc św. B artłom ieja", czyli „K rw a­
we wesele" A. L indnera.

D ram atów  przedstaw iono 7, z tych  5 orygi­
nalnych, 2 tłum aczone, a  grano ie 9 razy , tj. 
„K arpaccy G órale" i „D om y Polskie" po dwa 
razy . M elodramów 3, jeden  oryginalny a  dwa 
tłum aczone, każdy grany po dwa razy.

K om edyj, anegdot, krotochwil przedstaw iono 
w ogóle 51 , a  grano je  92 razy, oryginalnych 
24 , tłum aczonych 27 , zatem  na  61 utworów 
dram atycznych 30 było oryginalnych, reszta  
tłum aczonych. Z komedyj najwięećj grano „M ar­
cowego K aw alera", gdyż 6 razy. Po 3 razy 
grano 8 komedyj, z czego na oryginalne po l­
skie przypada 5, tj. „Pozytyw ni", „Skalbmie- 
rzan k i" , „R adziw iłł w G ośeinie", „Emancypo- 
w ane" i „O krężne", po dwa razy  18 , z czego 
przypada połow a na oryginalne polskie. P erso ­
n a l tea tru  sk ładał się z 30  osób.

Sezon letni rozpoczął się 9 kw ietnia i trwać 
będzie do pierwszego lipca r. b.

Dla bibljofilów. —  W arszaw ska Gazeta 
Polska  odbiera pismo następujące :

Posiadając od la t wielu w swoim księgozbio­
rze drogocenne rekopism a i książki, naglony 
potrzebą poratow ania zdrowia, chcę one zbyć 
przystępn ie ; upraszam  zatem  o podanie do 
wiadomości załączonego opisu, tudzież i sam 
adres piszącego.

1) Rękopism . De Bom ano Jure et Canonico 
z r. 1300 , kart 318  na pargam inie. In icjały  w 
ozdobnych arabeskach ; oprawa właściwa tem u 
wiekowi, in  8-vo min. N a końcu : finito libro 
in  vigilia  jacobi apostoli.

Anno gratie millesimo tricentesimo.
H or supu oustos li poei

te oy bri atur
Osor supb raptor li mori

2) TJnderricht der Ho eh Teutschen Sprach- 
Grammatica Seu Institutio  Verae Germaniee 
linguae etc. Alberto Oelingero Argent, excudebat 
Nicolaus Vvyriot 1574  r. z herbam i drukarza 
na  początku i au tora na końcu. S tr. num ero­
w anych 2 01 , nienum erow anych w dedykacji 11. 
D obrze dochowana, jak b y  dziś z druku. Cie­
kaw a sentencja loan. S turm ii de cognitione lin- 
guarum  nostri seculi; ad Cunradum Preslausky  
B egni Poloniae Secretarium  str. 3 obejmuje. 
Z nakom ity ów filolog Sturm  p o w iad a : że to 
je s t pierwsza gram atyka języka niemieckiego 
podpisana w S trasburgu (miejsce druku) Aug. 
28 d. 1573 r. Vale v ir  ornatissime atque m i 
optatissime Preslausky.

3) Liber florum  beati B ernardi abbatis clare- 
valensis F ilip i P igouehet; Paris anno 1503 in  
4-to m in. ks. 10. K art numerowanych 110, 
opr. w safjan z odciskiem złotem i głoskami 
P aris  1503 . Na początkowej karcie ciekawy 
drzew oryt z jednśj i z drugiej strony.

4) Aristotelis de arte Bhetorica libri tres Ca- 
rolo Sigonio interprete Cracoviae ex offieina 
St. Scharffenbergij anno 1577. Oprawa parga- 
minowa in  8-vo min., str. liczbowanych 231. 
D obrze dochowana z herbam i typografa i Po- 
doskiego Ad. biskupa krakowskiego.

5) W  tćjźe oprawie : Deseriptionis Universae 
naturae ex Aristotele per Jacobum Carpentarium

etc. Cracoviae, in  Offieina Stanislai Szarffergij 
A . A . 1576. K art nieliczbowych 56, z herbam i 
drukarza i biskupa krak. F ran . Krasińskiego.

Ks. Józef Małyszeuiicz proboszcz 
z G oniądza (gub. grodzieńska, przez Białystok. 

Na Zebraniu zwolenników palenia zwłok, 
niedawno w Zurychu (w Szwajcarji) odbytem , 
przem awiał między innymi za wprowadzeniem 
tego Bposobu chowania zm arłych prof. K inkel.
Z zajm ującćj tćj mowy przytaczam y ustęp: 

„W szystko, mówił dr. K inkel, co dzieciom i 
naiwnym opow iadają o duchach i strachach, 
pow stało z przesycenia w yobraźni obrazam i 
grobu; wyobraźnia ta  zdolna je s t o rozpacz 
przypraw ić, jak  nam to p rzedstaw ił B urger 
w swćj Lenorze. G dyby nie było na  świecie 
zgnilizny cm entarnćj, w yobraźnia człowieka 
pozbyłaby się z pewnością owych przerażają­
cych obrazów grobu. O draza zresztą i lęk, jak i 
czujemy na widok trupa gnijącego, m ają tćz  
i realną n iestety  podstawę. Zm arły staje się 
w istocie postrachem  żyjących, szerząc jad o ­
wite wyziewy, gdyż ciało nasze po śmierci 
przem ienia się w zabójczą truciznę. Anatom, 
który  przy sekcjonowaniu tru p a  zatnie się w 
rękę i krew  swą pomiesza z cieczą zwłok, ży­
ciem to musi przypłacić. A  któż je s t ów upiór, 
który  podług bajki ciepłą krew ssać ma ze 
śpiących? Nie jest to wcale bajeczna postać! 
L ud  w nićj sobie w yobraził straszliw e skutki, 
jakie na żyjących w ywierają cm entarze dotych­
czasowe. A niebezpieczeństwo w miarę w ię­
kszego zaludnienia św iata coraz się wzmaga. „ 

W Rzymie bawi obecnie A leksander Dumas. 
Na drugi dzień W ielkiejnocy by ł dla niego 
wielki objad a potem  recepcja w ieczorna u br. 
Prim oli 8 domu Bonaparte. Inne  jć j siostry 
a  córki księcia L ucjana, księżna G abrielli, księ­
żna Roccagiovine i hrab ina Campello, obecne 
także b y ły  uczcie. Znajdow ały się na nićj 
podobnież najpiękniejsze panie z arystokracji 
rzym skiśj, m argrabina L avaggi, m argrabina 
Calabrini, księżna Roccagorga (Orsini) z domu 
Hoyos (W ęgierka) i wiele innych. A leksander 
Dumas m iał naprzeciwko siebie pierwszego 
żyjącego poetę włoskiego Jan a  P ratego  i sie­
dział m iędzy jedną  z księżniczek B onapartych 
a rodaczką naszą księżną K aroliną z Iw anow ­
skich W ittgensteinow ą. P ra ti, Dumas i ks. K a­
rolina, kolejno głos zabierali w wymownych 
im prowizacjach przy  licznych zdrow iach, jakie  
wnoszono na cześć sztuki, ideału , cywilizacji, 
piśmiennictwa. Przem ówienia te  były  równie 
lśniące dowcipem i poezją jak  przepyszne b ry ­
lanty, którem i piękne i uczone panie okryte 
były. Towarzystwo składało się z najliberal- 
niejszych żywiołów klerykalnego stronnictw a 
i z najbardziój zachowawczego odcienia między 
liberalistam i. A toli kardynał B onaparte, cho­
ciaż do rodziny należący, nie chciał być na 
tym objedzie.

„New-York Herald" tak  opisuje okropną 
katastrofę w K anadzie: „Nieco powyżej Sher­
brooke, w hrabstw ie G nysborouth, istn iała  n a ­
tu ralna zapora ze sk a ł, służąca za tam ę dla 
wód rzeki Sainte-Mary, k tó ra  przepływ a mia­
sto. R zeka ta  by ła  zam arznięta poniźćj i po- 
wyźćj tćj zapory; ale w tem  nagle się ociepliło, 
lody roztajały , a  bry ły  ich napiętrzone przy 
tam ie, k tóra pow strzym yw ała ich odpływ, unie­
sione prądem  strum ienia i wywierając nadzw y­
czajne ciśnienie, uniosły ze sobą owe skały. 
W  jednćj chwili miasto Sherbrooke zostało za­
lane. Mieszkańcy uciekali we w szystkich kie­
runkach na wsie okoliczne, k tó re  woda zaczy­
nała  również zalewać. Zwierzęta ratow ały się 
wpław, domy aż po górne p ię tra  zalane były  
falami rzeki niosącemi kry , pnie drzew i t. p. 
i obalającemi wszystko po drodze. W iele osób 
straciło życie, a spustoszenie całój okolicy jest 
okropne; ale najciekawszem jes t to , że ponie­
waż tem peratura  tegoż samego dnia nagle i 
nadzw yczajnie się oziębiła, ogrome jezioro p o ­
kryw ające w części kw itnące miasto i wsie oko­
liczne, zam arzło w ciągu nocy, i że nieszczę­
śliwi mieszkańcy mogli nazajutrz wrócić suchą 
nogą —  po lodzie do domów, k tóre w niższśj 
części całe zajęte są lodem. O czekują więc n ie­
cierpliwie nowćj odwilży, ażeby dostać się do 
swych mieszkań i ocalić co się jeszcze da ze 
sprzętów  i innej chudoby

W y s ta w a  tow. przyjaciół sztuk  pięknych 
w pałacu biskupim  przy ulicy Franciszkańskićj 
o tw arta codziennie od godz. 11 do 4, prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów, 
w dni powszednie 30 centów.

S postrzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
18 i 19 kw ietnia pochm urno, chwilami deszcz 
i śnieg; term om etr dnia 18 doszedł do 7.7 od 
2.8, zaś dnia 19 do 6.0 od 2 .2  R. Barom etr 
idzie zwolna w górę; rano o 6 dnia 20 stan 
jego by ł 330 .90 , term om etru 2.6 R. W iatr 
północno-wschodni zimny.

Wiadomości urzędowe.
—  N aczelny dyrektor poczt galicyjskich 

m ianował: p rak tykan ta  pocztowego Szymona 
Lewickiego asystentem  pocztowym dla K rako­
wa, a przeniósł: oficjała pocztowego K onstan­
tego Eisenberga z K rakow a do B rzeżan.

gospodarstwo, przemysł i handel. 

T arg zbożowy na B aranie i Kleparzu
dnia 20 i 21 kw ietnia:

T arg i wczorajsze tak  na B aranie jako tóż i 
na Michałowicach były  dość słabe a dowóz 
zboża nie w ielki, głów ną przyczyną naglące 
roboty w polach. Ruch b y ł nie szczególny, 
zakupywano najwięećj do pobliskich młynów i 
do Krakowa.

Płacono za pszenicę czerwoną za 237  fnt. 
52 —  60, b ia łą  54 —  6 2 ; żyto warszawskie 
38 —  41, w gorszym gatunku 35 — 3 8 ; jęcz­
mień za 202 fnt. 3 1 — 2 6 ; owies za  138  fnt. 
2 0 — 24 złp.

Ruch i chęć kupna na  dzisiejszym targu 
kleparskim  ożywiły się, zakupyw ano wiele pię- 
knćj pszenicy na  wywóz do W iednia, Morawy 
i P rus, samćj pszenicy sprzedano do kilku ty ­
sięcy korcy, pośledniejsze gatunki kupowano 
do Galicji. Żyto piękne płacono na  wywóz 
do 10 zła., p iękny jęczm ień znajdow ał chętny 
pokup dla browarów a  owies na wywóz do 
P rus. B iała koniczyna zaniedbana, czerwona 
nie wielki znajdow ała pokup.

P łacono za pszenicę czerwoną za 1 7 0  fnt. 
od 13 — 14 .75 , białą  od 1 3 .5 0 — 15.25 , żółtą 
12 .25  — 1 3 .5 0 ; żyto warszawskie za 160 fn t. 
9 .40  — 10, pośledniejsze 8 .5 0 — 9, w gorszym 
gatunku na m iarę 8 ; jęczm ień dla browarów 
za 140 fnt. 9 —- 9 .50 , na paszę 7 .35  — 8 .5 0 ; 
owies na paszę za 100 fn t. od 4 .8 0  —  5, do 
siewu 5 .2 5 — 5 .5 0 ;  wykę za 180 ft. 8 — 8.10; 
groch za 180  fnt. od 10 — 1 0 .6 2 .5 0 , bobik  od 
80 —  1 0 .5 0 ; koniczynę czerwoną za 180  fnt. 
25, 3 5 — 40 zła.

W spraw ie  T ellusa. —  w dniu 9 b. m.
odbył się w sądzie poznańskim  drugi term in 
do spraw dzenia żądań wierzycieli T ellusa. Za­
wiadowca konkursu odczytał ogólne spraw o­
zdanie o położeniu rzeczy i powodach, jakie  
Tellusa o upadek przypraw iły. T ellus od razu 
zwichnął kierunek swój i zadanie, więżąc wię­
kszą część kap ita łu  swego zakładowego w hy- 
potekach i nieruchomościach (W ronki 1 9 0 ,0 0 0  
tal., cegielnia 1 4 0 ,000  ta l., Chruśniew 2 0 0 ,0 0 0  
tal.). W łaściw e więc in teresa bankierskie p ro­
wadził Tellus obcymi k ap ita łam i, k tóre mu 
bankierowie nastręczali, obiecując sobie wielkie 
zyski ze stosunków T ellusa. B rnął T ellus co­
raz bardzićj w długi, a  czując to , chciał się 
ratować podwyższaniem  kap ita łu . Rozpoczęły 
się operacje w łasnem i akcjam i (M ałecki i Sp.). 
Zamiast pieniędzm i zasypał się T ellus w łasne­
mi akcjami, a  gdy przyszed ł wielki krach pie­
niężny, nie było  rady. Ratow ali T ellusa hr. 
Bniński i przyjaciele inni akceptam i, hypote- 
kami, dyrekcja używ ała wszelkich dozwolonych, 
„a niekiedy niedozw olonych" środków, by się 
utrzymać, ale darem nie. W yśw iecony dziś licz 
bami stan rzeczy w ykazuje dowodnie, że czczą 
wymówką je s t, co m ów ią: „T ellus byłby nie 
upadł, gdyby nie to lub owo.u U padek jego 
przy niewłaściwem prow adzeniu by ł nieuni­
kniony prędzćj czy późniśj. W  depozycie są­
dowym spoczywa dziś już  około 3 0 0 ,0 0 0  tal. 
zlikwidowanych naleźytości. Zawiadowca kon­
kursu zauw ażył, że summa aktywów na 1 mi- 
ljon i 2 7 0 ,043  talarów  w ypada ju ż  po od trą­
ceniu stanowczo niepew nych w ierzy telności; 
być może, że się więcej zbierze, ale być tćź 
może , że niejedno jeszcze przepadnie. Bilans 
sporządzony został przez p. M anhejmera za­
wiadowcę konkursu. W ierzycieli w ogóle je s t 
300 ; mnóstwo pretendentów  nie zostało uw zglę­
dnionych, oddalono w szystkie pretensje doakcyj.

Ostatnie wiadomości.
Z Sommorostro donoszą pod d. 18go 

kwietnia, że sztab jeneralny Saballi, do- 
wódzcy karlistów, został wzięty pod Yich 
do niewoli. Saballa i inni karliśei mieli 
przejść granicę francuzką.

Serrano i Topete mieli dłuższą ze sobą 
konferencję, poczćm odbyła się wielka 
rada wojenna jeneralieji. Należy się więc 
spodziewać nowych wypadków na polu 
walki, zw łaszcza, że flota jest wreszcie 
w stanie zacząć operacje swoje przy uj­
ściu Neryionu.

„Telegramy Kraju“
P esz t 20-tego kwietnia. Pierwsze po­

siedzenie delegacji austryjackićj odbyło

się dziś o godzinie 12-tćj w południe w 
obecności 54 członków. Na ławie mini­
strów: hr. Andrassy, minister wojny bar. 
Kuhn, minister finansów Holzgethao; na 
ławie rządowćj szefowie sekcji Poek i 
Hoffmann i radca sekcyjny Kraus. Hr. 
Andrassy wzywa bar. Burga, by jako  
najstarszy wiekiem objął przewodnictwo 
i zawezwał delegącją do ukonstytuowa­
nia się. Przy wyborze przewodniczącego 
otrzymał dr. Rechbauer 52 głosów  na 53 
oddanych.

Przewodniczący dr. Rechbauer obejmu­
je przewodnictwo następującem przemó­
wieniem :

Zajmując to równie trudne jak zaszczy­
tne miejsce, na które powołaliście mnie 
panowie waszym wyborem, poczuwam się 
do obowiązku, wyrazić wysokiemu zgro­
madzeniu mą najszczerszą podziękę za 
położenie we mnie zaufanie. Podczas dłu­
goletniej działalności parlamentarnej nie 
taiłem się nigdy z memi przekonaniami 
politycznemi. Przekonaniom tym nie sprze­
niewierzę się i na tem miejscu. W iem  
atoli dobrze, iż powierzony mi urząd w y­
maga jak najściślejszej bezstronności. Su­
mienne przestrzeganie tej bezstronności 
jak nie mniej godności i praw w ysokie­
go zgromadzenia poczytuję sobie za najwa­
żniejsze zadanie. Jeśli obok przeświadcze­
nia o doniosłości ciążącego na mnieobowią- 
zku uczciwa wola i sumienne pośw ięce­
nie się dla przyjętego przezemnie urzędu 
wystarcza, natenczas możecie być prze­
świadczeni, iż nie obdarzyliście zaufaniem  
waszem mężą tegoż zaufania nie godnego. 
L ecz jedynie wtedy spodziewam się, bę- 
bę mógł godnie zajmować to stanowisko, 
jeśli w wypełnieniu mego urzędu do­
znawać będę poparcia z waszój strony. 
Już to po raz ósm y delegacje posłusznie 
głosowi swego konstytucyjnego monarchy 
zabierają się do swych czynności kon­
stytucyjnych, przez co dowodzą tym , 
którzy w pessymizmie swym przepowiada­
li tćj instytucji już w samym jćj zawłą- 
ku zgom, że nie tylko żyć ona m oże, 
lecz jeBt oraz pełną jędrnej żywotności 
(Brawo),

Powodowane duchem patrjotycznym  
starały się delegacje obydwóch połów  
państwa unormować wymagania wspólnćj 
obrony państwa i zabezpieczyć w ten 
sposób niezawisłość i siłę monarcbji nie 
szkodząc przytćm ekonomicznym i m o­
ralnym interesom ludu, nie opodatkowu­
jąc go po nad możność wypłacenia się. 
Nie zaniedbały delegacje również tam 
swego wpływu, gdzie się rozchodziło o 
uregulowanie stosunków zewnętrznych, o 
uzyskanie i zapewnienie pokoju świata.

Przejęci tym samym duchem chcemy i 
my przystąpić do rozwiązania postawio­
nego nam wielce ważnego zadania; z pa- 
trjotycznćm poddaniem się i my nie za­
wahamy się, gdy będzie potrzeba wyma­
gać od ludności nowych ofiar dla za­
bezpieczenia niepodzielności, wolności i 
godności państwa; będziem y się powo­
dowali oraz wymaganiami rozsądnćj o- 
szczędności.

Uwzględnienie takiój oszczędności jest 
tćm bardzićj na miejscu w czasach , w 
których kryzis ekonomiczna nawiedziła 
Austrję, a którćj okropne skutki niestety, 
dotąd usunięte nie zostały. Ze spokojem  
możemy wzrok nasz zwrócić na zewnątrz; 
coraz przyj aźniejsze stosunki z sąsiadami 
naszymi północy i południa dają nam na­
dzieję, że pókój będzie utrzymany, a przy- 
najmnićj w najbliższym czasie zakłóconym  
nie zostanie.

K u rs a .— W iedeń 21 kw ietnia g o d z .2 .3 0 .—  
Akcje kredytow e 2 1 5 .2 5 .— L ondyn  — . — .—  
Srebro 1 0 5 .2 5 . — D u k a t— .— . —  L om bardy 
141. — . — L osy z 1864  r . 1 3 4 .2 5 .—  Akoje 
franko-austr. 33 . — . — N apoleony — .— . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 2 4 5 .— . —  Akcje 
kolei lwow. czerń. 151. — . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 107 . — . — Akcje banku  związków. 
1 3 .— . — Oblig. indem n. gal. — .— . —  Akcje 
banku wied. d la obrotu 9 2 .— .—  A kcje anglo- 
banku 136 .25 . — Akcje kolei rząd . 3 1 6 .5 0 . — 
K olei siedmiogrodz. — . — . —  K olei Rudolfa 
159 . — . — Tram w ay 1 4 7 .— .— B anku budowy 
7 6 .2 5 . —  A kcje kolei w schodnićj 5 2 .5 0 . —  
A kcje banku anglo-węg. 2 9 .5 0 . — A kcje kolei 
zjedn. 1 0 2 .— . — L osy tureck ie  4 3 .7 5 . —  Losy 
prem j. węg. 7 7 .2 5 .— A kcje kolei bogum ióskićj 
1 3 4 .— . — Akcje kolei ces. E lżb iety  2 0 5 .5 0 .— 

U sposobienie g ie łdy : stałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
S tanisław  Gralichowski.
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W  szkole rolniczej Czernichow­
skiej jest do obsadzenia od I-go lip- 
c a  r. b. posada nauczyciela chodo- 
wli bydła. Do posady tej przywią­
zaną jest pensja 400— 500 złr., stół, 
mieszkanie i opał. Mający chęć u- 
biegania się o tę posadę, zechcą 
zgłosić się z dowodami swego uzdol­
nienia do I-go m aja r. b. w biurze 
Towarzystwa gospodarczo-rolnicze- 
go w Krakowie.

Kurator ja szkoły rolniczej Czer­
nichowskiej. 4980(1-3)

Kraków d. 16 kwietnia 1874.

przesyła najświeższy

o- « /  wykazą /  w ygranych na lo te rji
O /  zet 1874.

R . V. Orlice, professor m atem atyki w 
B erlinie, W ilhelm strasse 125.

H  N a zapytanie zaraz się odpowiada. 9

T akie zapytania m ożna tym  bardziej za le­
cie, raz że tak często bywają ogłaszane po­
dziękow ania i uznania, pow tóre, że zniesie­
nie loterji

z pewnością 4930(1-2)| 

w krótce nastąpi.
A.

Dwa Ogiery
brunatne, nader silnej kości, bardzo przy­
datne do reprodukowania po słynnym  
angielskim ogierze pełnej krwi Xi, ma na 
sprzedaż Z a r z ą d  stadniny księcia na 
Pszczynie w Pszczynie (P le ss )  w pruskim 

Szląsku. 4986(1-2)

Mamy zaszczyt zawiadomić publicz­
ność, że otworzyliśmy w Krakowie 
skład towarów z Paryża, które na 
wystawie wiedeńskiej odniosły świe­
tny rezultat. Są to wyroby ze sre­
bra Ruoltz’a. Kompletny sortyment' 
nadejdzie d. 25 b. m. i będzie wy-j 
stawiony na sprzedaż natychmiast; 
po cenach bajecznych. Przez tanią 
sprzedaż, zamierzamy zbyć się na­
szych towarów w Austrji, aby nie 
potrzebować napowrót je wozić do 
Francji i aby dać poznać tutaj do­
broć towaru fabrykowanego w Pa­
ryżu. Wcześniej zgłaszający się za­

staną największy dobór.
Skład przy ulicy Grodzkiej Nr. 63.

Uwaga. Właściciele hotelów i re- 
stauracyj, którzy zechcą nabyć wię­
kszą ilość otrzymają 10% rabatu. |

Garnitur składający się z łyżki, I 
widelca, noża i łyżeczki do kawy* 
za 1 zła. 50 c., ze srebra Ruoltz’a.

k

Zniżone ceny Żniwiarek
z powodu spadku ażia i tylko na czas trwania tego spadku 

popr. Royal złr. wal. austr.
josiarlta

Samuelsona
dto

C e r e s  n
Hovarda nowa „
Cłiampion (warder Mitchell) dwukonna „

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z Vś zadatku.

L. Zieleniew ski w Krakowie

n
»
n
n

375
2*75
4=35
375
525 i

Kredyt za umową.
4899(9-10) fabryka machin, kotłów , narzędzi, odlewarnia i td.

STajozystsza allsallczna woda. kwaśna

GIESSHflBLERSKA
skutkuje szczególn ie w słabościach szyi, w  kw asie żołądkowym , kurczu żołądkowym,^ w chro­
nicznym  katarze kanałów  oddechowych, w chronicznym  katarze pęcherza mi je s t  najlepszym 
orzeźwiającym  napojem  w e w szystkich porach dnia. Polecają ją  ja k  najbardziej do picia  
we w szystkich w iększych  miastach, w  których z ła  w oda je st  przyczyną zagm innych chorób. 

R ozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i td. i td. przesyła darmo
posiadacz Henryk Mattoni w K arlsbadzie (Czechy).

OBWIESZCZENIE.

ne aEjonarji
wył. uprz. kolei północnej cesarza Ferdynanda

odbedzie sie

w poniedziałek 18 m aja 1874 r. przed południem o godzinie y 2IO. 
w dworcu kolei północnej w Wiedniu.

Przedmioty rozpraw:
1. Sprawozdanie dyrekcji o stanie przedsiębiorstwa i zamknięciu rachunków za 1873 r.
2. Przedłożenie preliminarza budowy na r. 1874 .
3. Oznaczenie roczuśj dywidendy.
4. Wybór dyrekcji.

Panów akcjonarjuszów, którzy na trzy miesiące przed walnśm zgromadzeniem, 
tj. przed 18 lutego 1874  zapisani lub zaznaczeni są w księgach przedsiębiorstwa jako 
właściciele akcyj, których nominalna wartość wynosi przynajmniój 1 0 .000  fl. konwenc. 
monetą, uprasza się w myśl § . 26 statutów*), aby te akcje, na podstawie których chcą 
korzystać z prawa głosowania, złożyli najdalśj do 27 kwietnia t. r. w głównej kasie 
Towarzystwa.

Akcje te wraz z dwoma w arytmetycznym porządku zrobionymi i przez składa­
jącego własnoręcznie podpisanymi spisami (konsygnacjami) podać potrzeba do likwi- 
datury Towarzystwa.

Składający otrzyma za to kartę legitymacyjną i jeden egzemplarz spisów z po­
świadczaniem odbioru a w swoim czasie po odbyciu walnego zgromadzenia wydane b ę­
dą akcje tylko za zwrotem tych spisów.

Jeżeli akcjonarjusz życzy sobie głosować za pośrednictwem innego mającego 
prawo głosowania akcjonarjusza (§§. 38 i 39 stat.)**), to powinien wystawić dotyczące 
na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo na drugićj stronie legitymacyj­
nej karty i własnoręcznie podpisać.

Panowie akejonarjusze zaś, którzy przyszli do posiadania przez takie pełnomoc­
nictwo na siebie przeniesionych głosów, powinni na swoje imię opiewającą kartę legi­
tymacyjną wraz z danemi sobie jako zastępcom kartami legitymacyjnemi (dowodami 
pełnomocnictwa) złożyć najpóźniej w dniu poprzedzającym walne zgromadzenie w likwi- 
daturze, która im za to wyda legitymacyjną kartę wykazującą liczbę wszystkich przez 
nich posiadanych głosów.

Sprawozdanie z czynności za rok 1873  prześle się panom akcjonarjuszom upo­
ważnionym do brania udziału w walnćm zgromadzeniu, na kilka dni przed tćmże zgro­
madzeniem. ***)

W iedeń 18 kwietnia 1874.

Dyrekcja w ył. uprzyw. kolei północnej cesarza Ferdynanda.

*) §. 26 statutów brzm i:
K ażdy akcjonarjusz, zapisany od trzech m iesięcy  przed walnem  zgrom adzeniem  w  k się­

gach Tow arzystw a jako w łaściciel a k c ji, których wartość wynosi 10,000 fl. konw. m on., jest  
pod tym  warunkiem  członkiem  każdego w alnego zgrom adzenia, że dziesięć n a  sw oje im ię 
opiew ających albo zaznaczonych akcyj a 1000 fl., albo pom ienionej nominalnej wartości 
10,000 fl., odpowiednią liczbę akcyj a 500 fl. albo 200 fl. z ło ży  na trzy tygodnie przed w al­
nem  zgrom adzeniem  w  głów nćj kasie tow arzystw a za pośw iadczeniem  odbioru, które (akcje) 
otrzym a na pow rót po odbyciu zgrom adzenia.

**) -§. 38 statutów brzmi:
Każde 10,000 fl. nominalnej wartości w  akcjach uprawnia w edług §. 26 do jednego  

głosu . Jednak jed en  akcjonarjusz w  im ieniu w łasnem  i  jako pełnom ocnik innych mających  
prawo do głosow ania akcjonarjuszów  m oże m ieć razem  tylko 50 głosów .

§. 39 statów b rzm i:
N a walnem  zgrom adzeniu g łosują:

Akcjonarjusz m ający prawo głosow ania osobiście albo przez m ającego prawo g łoso­
w ania akcjonarjusza, którem u dał pisem ne na to pełnom ocnictw o, Towarzystwo przez swego  
zarejestrow anego zastępcę, S tow arzyszenie przez jednego z sw ych przełożonych, osoba zosta­
ją ca  pod opieką przez sw ego prawnego zastępcę (ojca, opiekuna, kuratora).

***) Sam ow olny przedruk n ie będzie w ynagrodzony.

poszukuje pomieszczenia.
Łaskawe oferty pod znakiem W. K. 

post. rest. Kraków. 4965(1-3)

Le f c a g e r  Orient.
Organe p olitique, paraissant a V ienne, le s  mardis 

et les  vendredis (a  dater du 1-er m ai 1874.

Prix d’abonnem ent frais de poste compris:

pour 1’A utriche - H ongrie, la G alieie, le grand du- 
che de P osen  et toute FAllemagne.

U n a n . . . .  15 fl.
Six m o is . . 8 „
Trois mois 4 „

On pcut s ’abbonner k  tous le s  bureaux de poste  
ou, en envoyant un mandat sur la  p o ste , au  bu­
reau du jo u r n a l, V ictorgasse Nr. I. (Wiedeń), 

Wlen, au nom de Mr. B. W ołow ski, directeur.

J3SL u r s p a p i e r  ć» w p i e n i ę d z y .

KRAKÓW, 21 kwietnia.

.%  O bligacje indem n. g a lic y jsk ie ..
L isty  zastaw ne g a l ic y j s k ie ------

5%  L isty  zastaw ne g a licy jsk ie ..........
L isty  zastaw ne polsk ie s e r j a l . .
L isty  zastaw ne polsk ie serja II .
L isty  zastaw ne polsk ie now e . .

\%  L isty  likw idacyjne p o lsk ie ..........
f.%  L isty  zastaw ne banku hip. gal.

L isty  zastaw ne banku w łościan, 
.a lic . zakładu kredyt, ziem skiego: 

5 1/ L i s t y  zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  L isty  zast. 36-letnie banknot.. 
6 X  „ „ U lo t n ie '  „

\  kej e k o le i w arszaw sko-w iedeńskiśj. 
„ „ galic. K arola-Ludwika . .
„ ,, lw ow sko-czern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przem . 80 zła. 

Galic. banku hipoteez. . „ 200 „
Losy krakowskie na 20 z ła ...................

„ premj owe w ę g iersk ie ...................
„ '•>% tureckie 400 franków
„ m iasta S ta n is ła w o w a...................

-Srebro now e a u st ija c k ie ........................
uble papierow e rossyjsk ie .................

la lary  p ru sk ie ...........................................
Dukat obrączkow y....................................
2 0 -fran k ów k a .............................................

WI EDEŃ,  19 kwietnia.
iłenta austrjacka 5°/0 ..........................

„ „ w srebrze 5%  . . .

p łacą
Zła. c.

77 50 
72 50 
82 —

86 25 
91 50

243 60 
150 —

76 
42

104 50  
156 
165 50 

5 26 
8 94

69 30 
73 90

Zła. c.

79 50 
75 50 
84 
93
93 50 
92 
77 50 
88 25
94 60

88 
248 50 
154 —

21 50 
79 —  
46 —  
19 

106 50 
157 50 
167 50 

5 36 
9 09

69 40 
73 10

L o s y :
Z roku 1839 ca łe  za 100 zła.

„ 1839 Ys „ 100 „
4°/o rząd. z r.1854  na 250 „
5%  .. .. I860  całe „ 500 zła. .

1860 1 /5 1005% .. . .  .
Rządowe „ 1864 za 100 z ł a . -------
K redytowe 1860 r ,, lOOzł.m.k.
K ra k o w sk ie ........................ „ 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejowe :

A D glo-au strjack ie za
Boden-Credit austrjac. . „
Franco a u str ja e k ie  .

„ w ęgiersk ie . . . .  „
N a tio n a lb a n k ........................
U n io n b a n k ...........................za
A rcyksięcia A lb ieeh ta  200
D n ie s tr z a n s k a  200
E p er ie s-T a rn o w   200
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl Ludw ig . . .  210 
K aschau O d e r b e r g ... 200 
Lw ow . Czerń. J a ssy .. 200
R u d olfb ah n ...................  200
Staatsbahn (500 fr .) . .  200  

„ U  e m is j i . . 200  
Sudbahn (Lom bard.). 800 
W ęg. gal. I . Lupk. . .  200  

„ Nordostbahn . . .  200  
„ Ostb-ahn (500 fr.) 200

120 zła. 
80 „ 
80 „ 
80 „

200 zła. 
z ła ..........

zł. m .k .
zła. sr .., 
zł. m .k .

„ s r . . .  
zł. m. k.

płacą żądają
Zła. c. Zła. c.

302 ___ 309 _

248 — 252 —

98 — 98 50
104 75 105 25
109 50 110 25
119 75 120 —

162 — 164 —

20 60 21

135 75 136 25

33 75 34 25
52 50 53 50

973 — 974 —

103 103 50
117 50 118 50

2060 2070
245 — 246 —

151 50 152 50
159 — 160 —

313 — 315 —

150 — 151 —

149 50 150
102 50 103 —

106 — 107 —

50 25 51 25

płacą j żądają
Listy zastaw ne: Zła. c. Z ła. c.

A llg. oest. Bd. Kr. lo s . . . 5 %  zła. sr .. . 94 75 95 25
„ „ 33 lat lo s . . ) 5 *  , 83 — 83 50

» gm. 4 0 .......... n —  — - -  —
Galic. B anku H yp......... 6 %  w . a. . . . 87 — 87 50

„ Banku W łość. . . 6 *  „ -------- 94 50
N ationalbank................. m. k . . . . — — —

w. a. . . . 90 — 90 1 0

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lb rech ta . . . . 100 w. a. . . . 77 80 78 20
D niestrzańskio............... 5 *  „ „ . . 39 — 39 25
Gal. Kar. L ud................. 106 50 _  —

„ I I .  em ....................... 102 75 103 25
„ 1871 I I I .  . . . . . . . 5 *  „ .......... 101 50 101 75

L w ów .-C zeni.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ............... 5 X  sr w. a .. 77 — 77 50
„ H 1 8 6 7 ............... 5.3/ n n n 88 50 ---------
„ I I I  1 8 6 8 ............... 5,3/ n n n 77 75 78 —
„ TV 1 8 7 2 ............... 8 ,3 / n n n —  — _  —

W eg.-galic. Lupkow . . 5 *  „ „ „ 73 75 74 25
„ N ord o stb h ... 300 b %  „ „ „ 72 50 72 80
„ Ostbahn . . . .  300 5 X  < ,  , 65 50 65 75

WARSZAWA, 18 kwietnia. Rrs. k. Rsr. k.
L isty  zastaw ne se iji 1 . 4 * ............... 92 75 93 05

ri n n 2 . 4 * ................. -------- 94 —
kupon ubiegły —  57 —  —

„ n o w e ...................... 5 * .............. 91 15 91 35
kupon ubiegły 78 20 78 60

„ likw idacyjne 4 * .............. 77 15 77 45
kupon ubiegły —  81 —  —

W drukarni „Kraj u “ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


